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W a l k i  w ś r ó d  h o d u r o w c ó w .
Z początkiem  września r b. odbył się 

w K rakow ie synod z udziałem ..biskupów11 Ja
sińskiego i Gawrychowskie-go z Am eryki. Jako 
najważniejszą uchwałę synodu należy uważać 
fakt suspenzy „bpa11 Farona, który „jednogło
śnie został zawieszony w swoich czynnościach 
biskup ch i kapłańskich11 za; 1) nielojalność 
wobec naczelnego „biskupa11 Hodura, 2) udzie
lanie rozwodów  wbrew prawom państwa i k o 
ścioła  narodow ego, 3) samowolne zawartym 
unji z wileńskimi kalwinami bez zgody a na
wet w iedzy synodu.

Poza. tem postanowiono %ą downie odenrać 
ks. Faronowi redakcję „Poiski Odrodzonej11. 
Zarząd kościoła objął tym czasow o „b p .11 Ga- 
w rychow ski, a w październiku przyjedz;e na 
to  stanowisko „b p .11 G rochowski z Ameryki.

W  odpowiedzi na to Faron wystąpił na la
mach .jpolski Odrodzonej1 z listem, w którjnn 
oskarża H odura i jego podpory, a głównie 
znanego dobrze w  Polsce w ichrzyciela i de
m agoga, Jana Stapińskiego. Zarzuca, że t. zw. 
kościół narodowy stał s!ę domeną familijną 
rodziny Hodura, że majątki, zakup one za pie
niądze robotników  amerykańskich figurują na 
nazw 'sho Jakóba Hodura, brata przyw ódcy 
sekty, że ten p. Jakób pop era „napędzonych 
za ła jdactw a11 duchownych, a prześladuie gor 
liwych. P a le j skarży się Faron. że padł ofiarą 
intryg Hoaura i Siapuiskwsro dlatego, że me 
chciał dać przytułku duchownymi „ateuszom .

pijakom, w yrotow com , pederastom, krym ina
listom, zdrajcom 11.

Ładne towarzy-stwo stanowi sekta t. zw. 
kościoła narodowego, jak widzim y ze świadec
twa jednego z jej kierowników! I tacy  pano
wie zabiegają o legalizację u, w ładz! Sam 
zresztą. Faron wątpi, aby władze polskie mo 
.gły zalegalizować sektę- p rzą c  pod adresem 
M r o w c ó w ;  ..rząd nclski może dać prawa 
i legalizację ty lko u czciw ej organizacji religij
nej, ale nie może jej dać tym, którzy sann to 
praw o boskie i ludzkie gw ałcą w  swem su
mieniu111;* Delegatów amerykańskich Hodura- 
Stapińskiego nazywa Faron trutniami, którzy 
przyszli pasorzytować na polskńn ludzie.

Jak widzimy, przygania k ocio ł garnkowi. 
Zgadzam y się z Faronem. że wysłannicy Ho
dura, to ludzie, majacy częste zatargi z kodek
sem kryminalnym., ale i Faron i jego podwładni 
jak to czytam y często w  p ism a®  j nie są 
w  zgcdzie z tym kodeksem. Sądy tem. gdzie 
faronici lub hodurow cy mają swe paraf je, są 
w prost zarzucane skargami.

Sekty w rodzaju t. w. kościoła narodowego 
są ropiejącym wrzodem w naszem życiu pol- 
skiem —  powiedział niedawno znany polityk, 
liberał. W rzód ten jednak, zamiast przeciąć, 
pozostawia się dalszemu procesowi gnicia, nie 
pamiętając o tem, że zaraża on i zdrowe czę
ści organizmu (KAP.).

 X — —

stanu Heimatschutzu w Austrji,
PRZYWÓDCA DE. PFRTEMER OGŁOSIŁ, ZE OEEJMTTJE WŁADZĘ W  PAŃSTWIE.

W iedeń, 13 września. (PAT). W  n ocy  dniem odbyło się posiedzenie R ady Ministrów,
z soboty n a  n ie d z ie lę  o g o d z . 2 -e j  nad ra- na któa#hi utrwalono użyć wszelkich środków,
nem proklamowany został przez rrzjwód- d2f  a? jeszcz( F ^ r o r i ć  spokoj 1 porzą,

, , , * , f  , dek. Postanow iono w ystąpić w  naiostrzeisztcę Heimatsrnułzu dra Pfriemera zamach - g 1
stanu. W  północnej Styrji oraz kilku miej
scowościach Austrji Górnej i Salzburgu 
oddziały Eeimatsohutzu zostały zaalarmo
wane i usiłowały obsadzić gmachy publicz
ne. W Judenburgu, Bruck nad Murą i kil
ku innych miejscowościach dr. Pfrieraei 
wydał proklamację, w której oświadczy7!,

Wtrek w. prscesis p a f e j f  8 |dpek is j‘fl
Niema winy podawan a faktów 

przekręconych.
W  procesie .,fraze-ty B ydgoskiej11 w Toru

niu z powodu artykułu o Brześciu, sąd w ydał 
wwrok skazujący redaktora M ałyche na trzy 
tygodnie aresztu z zawieszeniem na dwa lata. 
W  uzasadnieniu w yroku sad wskazał jedynie 
na niewłaściwą fermę artykułu, przez którą 
oskarżony dopuścił się wybryku słownego. —  
Sad natomiast nie dopatrzył się w inkrymino
wanym artykule winy podawania faktów zmy
ślonych lub przekręconych, mogąc7' cli wywo
łać pogardę dia zarządzeń zwierzchności łub 
nienawiść do władz.

Dwa zjazdy we Lwow*e.
Zjazd Zw. Miast Maiopol.

Wt> Lw ow ie rozpoczęły  się w  sobotę obra
dy  Związku Miast Małopolskich pftty licznym  
udziale delegatów większych i mniejszych miast 
Małcpoluki.

Obrady toczą sią w7 salach ratusza. W  .pre- 
zydjum zjazdu zasiadają pp. prezydent K rako
w a Beluna Frażmcwski, prezydent Lwowa Brzo
zowski, burmistrz Rzeszow a p, Kiogulski i 
Tarnorrola p. Lenkiewicz. Referat o polityce go
spodarczej miast w ygłosi! prezydent Brzozowski.

Zjazd Zw. Słowiańskich Tow. Turystycznych.

Od soboty  obraduje w p  Lwowie również 
Zjazd R ady Zw. Słowiańskich Tow\ Turystycz
nych, organizacji zawiązanej z in icjatyw y Pol. 
Io w .' Tatrzańskiego i Czechosł. Klubu Tur. 
w  r. 1925. Organizacja objęła 150-tysięczną 
rz6szę turystów, połączonych w tow arzystwach 
czechosłow ackich, bułgarskwh, jugosłow iań
skich i polskich. Zjazd zagaił prezes R ady Zw. 
SI. Tow7. Tur. prof. W . Goetel, yoczem wygło
szono przemówienia powitalne, nacechowane 
wielką serdecznością i zrozumieniem celów  
Zjazdu. Po zakończeniu części ofiem mej od 
było  się posiedzenie ścisłej R ady ZSTT, pn- 
św ięconD omów °niu bieżących spraw Zjazdu.

M YROK NA KAP. SKWARCZYŃSKIEGO  
ZATWIERDZONY.

P o całodziennej rozprawie, toczące j się 
W sobotę W ojsk. Sąd N ajw yższy zatwierdził 
w yrok na kapitana Stan. Skwarczyńsklego, 
kierownika referatu budżetow ego w  Oddz. IV . 
Szt. Gł., osKarżonego o defraudację 110.000 zł. 
Podczas rozpraw y oskarżony przyznał się czę
ściow o do winy i tłum aczył się tem , że był 
w7 sytuacji przym usowej. Po ujawnień u de
fraudacji p.ołozono areszt na majątku Skwar-

r.zyńskiego Lewice w woj. poznanskiem i prze
znaczono go na pokrycie sprzeniewierzonej su
my oraz zobowiązań bankow ych, za ągniętych 
przez oskarżonego na nabycie majątku. Mają
tek  Lewice przedstawia podobno wartość oitoło 
miljona zł. .Tak wiadomo, kap. Skwarczyński 
został skazany w pierwszej instancji na 5 lat 
więzienia i wydalenie z wojska.

Sąd Okręgowy w K rakowie,
W ydział IV. K am y.
Dnia 12 września 1931 r.

IV. Pr 108/31.
Sąd Okręgowy W ydział IV K am y w K ra

kow ie na posiedzeniu niejawnym w  amu dzi
siejszym, po wysłuchaniu w niosku Prokurato- 
ra Sądu O kręgow ego w  K rakowie w ydał na
stępujące

postano^ ienie.
I. Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 

austr. proc. karo. zarządzoną i w ykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 9 w rze
śnia 1931 konfiskatę czasopisma „G łos Naro
du 11 Nr. 242 z daty 9 września 1931 r. z po
w odu  treści artykułu, zam ieszczonego na- stro
nie ł-szej’ P- t.: „R oczn ica  Brześcia11 w7 u&tępie 
od słów  „O to ta11 d o '* łó w  „m etod  rządzenia11, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona 
występku z paragr. 488. 493 uk, i art.‘ V. usta
w y  z dnia 17 grudnia 1S62 r. Nr. 2 Dzup.

W  szczególności w  tym ustępie autor przez 
udzielanie zm yślonych czynów fałszyw ie obw i
nia R ząd  przez znamiona do n 'e g o  się Odno
szące o czjm y niehonor.owe, m ogące go w opi- 
nji publicznej u czy n ić . pogardliwym i poniżyć.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi
skowanej treści pow yższego artykułu a zakaz 
ten ma b y ć  ogłoszony w  przep:sanej formie 
w najbliższym  numerze czasopisma „G łos Na
rodu11 i w Dzienniku Urzędowym.

Cały nakład skonfiskow anego druku ma 
być zniszczony.

.Natomiast ucliyla się zarządzoną i w ykon a
ną przez Starostwo grodzkie w  K rakow 'e, dn. 
9 września 1931 konfiskatę czasopisma ..Głos 
Narodu11, Nr. 242 z daty 9 września 1931 r 
z pow odu treści artykułu zam ieszczonego na 
stronie 1-szej p. R  „R oczn ica  Brześcia11 w ustę
pie od słów „Inaczejby  w yglądała11 do słów7 
„nasze społeczeństw o’1 i od słów  ..C óż .jednak11 
do słów  „dośw-iadczeń brzeskich^  albowiem 
treść tych  ustępów pow yższego artykułu nie 
zawiera znamion żadnego przestępstwa.

Przew odniczący Dr. Hubl, W iceprezes Sądu 
Okręgowego.

Protokolant; Dr. Rappaport w r.
Za zgodność, sekretarz: W . Szymański w r.

dek.
sposób przeciw ko inicjatorom  m chaw ki.

Dzięki celowym  w ysiłkom  policji, żandan- 
merji i wojska udało się w ciągu przedpolu 
dnia zlikwidować w całości ruch w okolicy 
Kirchdorfu. Dwu przyw ódców  mchawki i kilki 
pom ocników  zostało aresztowanych i odstawia 
nych do dyspozycji w ładz sądow ych W  Gój* 
nej A ust-ji przyw róciła policja  i żandarmerii* 
porządek w  Bruck nad Murą. Na polecenie mi< 

że obejmuje władzę w państwie. Żandar- I ni3tr!l spraw w ojskow ych  raugpin& fr  land 
merja i wojsko w Bruck lad Murą nie do- & £ £ £ %  GrazU
puściły do obsadzenia gmachów publicz
nych, w o b e c  czego oddziały Heimatscnutzn 
cofnęły sie za miasto i oblegają drogi do 
Bruck. W Kirchdorf w Górnej Austrji, od
działy Heimwehry obsadziły budynki pu-

i Klagenfurtu do G óm ei Styrji, przy pom ocy 
których  przywrócony będzie prawdopodobnie 
jeszcze dzi aj spokój.

PFRIEMER OSAMOTNIONY. 
HEIMWEHRA COFA SIĘ BEZ W ALK I

i j ,  . -i , , , , , Wiedeń, 13 września (PAT). Godz, 19 ta.
b liczn e , zos ły  jednak i amtąd w k  'ótce Likw idacja, zamachu Pfriemera postępuje szyb- 
tnrnarta  n rrc7  m uflinijK Ioga TW n m iu iw n . Oddziały H e;mwehry, wypartiyyparte przez żandarmerję. Dwu miejsco
wych przywódców Heimatschutzu areszto
wano. Komunikat urzędowy, wydany dzi
siaj przed połudriem oświadcza, że rząd 
związkowy i rządy krajowe poczyniły 
wszelkie zarządzenia, aby przywrócić po-

k o naprzód, 
z Górnej Austrji i z Salzburga przez wojska, 
i żandarmerję, w ycofa ły  się do Styrji, w  ki*v 
runku g om ego biegu rzeki Mury. Oddziały, 
Hmmwehry i Heimatschutzu koncentrują s i f  
w  okolicy K niŁeifeld, Judenburg i L&ooer.. —-  
Dotychczas miała ruchawka przebieg niekrwa

rządek w tych miastach Poza tem w c a łe j . wy, gdyż oddział^ Heunwehn7 i Heimatschutzu
Austrji, iak też i we Wiedniu panuje spo
kój Zaznaczyć należy, że do akcji dra 
Pfriemera nie przyłączyli się inni przy
wódcy Heimatschutzu. -

Z Wiednia wysiano wojsko.
Wiedeń, 13 września. (PAT). Komunikat 

urzędow y o godz. 17-ej donosi, że przed połu-

na widok wojska cofały się bez w alki. Ruch 
kolejowy odbywa się obe':nie normalnie. Stacje 
kolejowe obsadzone przez zwolenników Pfrie. 
mera, zrajdują się obecnie znów w rękach 
władz kolejowych. Kierownictwa Heimwehry 
w Tyrolu ł Austrji Dolnej ogłosiły7 oświadcze
nie, potępiające Pfriemera i deklarujące odda
nie swych szeregów do dyspozycji rządi zwiąs* 
kowego.

- ........ OQO--------

Strasina katastrofa pociągu pod Budapesztem
NIEZNANI SPRAWCY W YSADZILI W  PCWIETRZE WIADUKT KOLEJOWY

Bud ipeszt, 13 września (PAT). Nieznani d >  
tąd spraw cy wysadzili w powietrze wiadukt ko
lejowy w pobliżu Bia Torbagy, w odległości 17 
kilcinetrów od Budapesztu w chwili gdy prze
jeżdżał tamtędy ekspres Budapeszt —  Wiedeń 
Parsawa —  Kolcnja. Sześć ostatnich wagonów 
spadło z nasypu z wysokości 30 metrów. W  po 
bliżu miejsca katastrof;7 znajdowa1 się zapalnik 
i kartka, na której był napis następujący: „Je
żeli ustrój kapitalistyczny nie da nam pracy, 
sami ją sobie zdobędziemy11. A kcja  ratunkowa 
jest bardzo utrudniona. Liczba zabitych i ran 
nych nie jest znana Z Budapesztu wysłano dwa 
"Ociągi sanitarne i pociąg ratunkowy.

25 o s ó b  z a b i t y c h .

Budapeszt, 13 września (PAT). Podjęte 
w  ciągu n ocy  prace w  celu w ydobycia  zabi
tych  i rannych o . ar zamachu w  pobliżu Ria- 
T orbagy  by ły  niezwykle utrudnione, dokon y
wano ich bowiem przy świetle pochodni i przy 
pom ocv lin. na których spuszczano się na dno 
przepaści. Do godz. 6-ej rano zdołano p~zeszu-

kać jeaen wagon, w którym znajdowało ■ się 
6 osób zabitych i 12 rannych. —  Doniesienia 
prywatne poaają, że ilość zaDitych wynosi 25 
osóh. W edług mformacyj.’ otrzymywanycn 
o godz. 11.30 w czasie katastrofy stoczył się 
w przepaść parowóz oraz 5 wagonów osobo
wych . ■;

Zamach dziełem komr inistciw.
Budapeszt 13 wrześnń (PAT;. W  w yniku .aa ' 

kiety przeprowadzonej przez rzeczoznawcń? 
stwierdzono, że mrterjał wybuchowy ii maszyn7*  
piekielna były fabrykatami niemieckiemi. Jałt 
się zdaje, zamachu dokonaia grupa zawodowych 
międzynarodowych komunistów, którzy w osta
tnich czasach dokonali szeregu zamachów zagtj_ 
nicą.

W ybuch przygotowany był ze spccjalnem
znawstwem. Przpć nadejściem pociągu . oospie- 
szne-go przepuszczono zupełnie spokojnie pociąg 
towarowy.

-:o:-

Ogk-szenie parozumienia m ądzy Zasoem 
a dyrektorami.

Warszawa, 13 września. (Telef. w}.).- Wie
czorem pojawi1 się komunikat wydany wspól
nie przez związek dyrektorów i ZASP., dono
szący o zawartej umowie i zapewniający, że 
odtąd oba czynniki dyrektorzy i aktorzy przy
stąpią do wzmożonej pracy artystycznej.

OKRADANO „GAZOLINĘ*1.

W Borysławiu w ykryto sprawców systema 
tycznej kradzieży benzyny na szkodę rafinerj’ 
„Gazoii-na'’ . Szkoda wynosi około 10.000 zł. 
Aresztowano kilka. osób.

 0 — -J-

Wiochy- Polska 7S:69„
Trzy nowe rekerdy Poiski.

M iędzypaństwowe -zawody lekkoatletyczni* 

Polska— Włochy wygrali Włosi w stosunku 78 
do 69 punktów. W  czasie zawodów  padły trzy 
nowe reaordy polskie: w  pchnięciu kulą He 
ljasz uzvskał w ynik 14.66 m., Bujakowski prze. 
biegł 400 m. w  czasie 49.6 sek. i Mikrut Pr. 
rzucił oszczepem 60.22 m.

W YNIKI LIGOWE.

W isła— Czarni 2:1; ŁKS.— Ruch 4:0, Po- 
goń— WarszawianKa 3:1 i Polon  ja— L eg ją  1:1-
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„GLOS NARODU” z dnia 14-go września 1031, Nr 247.
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Kraków, 1 I-g o  w rz e ś n ia  1031.
ip n u i o d  * i a ł  e k 14: Pod w. św, Krzyża.
t V t o r ó k  l ó :  M. B. Bolesnej
W r, o r f i k  15: wschód słońca o gotlz. 3.34 

w ch ó d  o 18.16

ZA SPOKÓJ D USZY ŚP. HOUÓWK1 odbyło 
me w czoraj staraniem .grupy b. efic. i kozaków  
dawnej amnji ukraińskiej ludowej republiki, na- 
nahożeństwo żałobne w kaplicy prawosławnej 
garnizonu krakow skiego na Groblach, \\'oje,wo
dę krakow skiego reprezentował naez. Wydziału 
p  Żółtowski. W  nabożeństwie w zięła udział k o 
lonia prawosławnych Ukraińców.

 o o o  -

R E PER TU AR  B . ‘ ZESPOŁU TE A T R U  
IM. JULJUSZA SŁO W AC K IEG O  

w sali ul. Skarbowa 2 .:
Poniedziałek podz. 8 wieczór „Dom otwarty'1. 

Jcomedja M. Bałuckiego.
Wtorek podz. 8 wieczór ..Dom otwarty", ko

media M. Bałuckiego.
R E P E R TU A R  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: ,,Zew ciała" (Ramon Novarro).
ŚWIT; I. Szlonj wyścig. —  II. Pt dwójna gra.
BAGATELA: Ńa ekranie „MKkume Obala" — 

Na scenie: .,300 żon".
SZTUKA: ..Igrzysko uczuć".
APOLO: „X  — 27" (w rolach Marlenę Die

trich).
CORSO: Otwarce kina uźwiękowogy Corso

jjHadżi Murat" ( w roli g“  Iwan Możudiin, Liii 
Darowerj.

ŚWIATOWID: Triumf miłuści.
BAGATELA: Na ekranie „Poskromi, u < flir- 

ftarki" (w roli g t. Klara SÓw\ Na scenie rew ja 
^Powrót słomianych wdowców".

WARSZAWA: „Dama * loty  Nr, 13“ :Greta 
Garb o).

UCIECHA.: „Szary dom".

Marsz. Piłsudski odjechał do Warszawy.
Po dwudniowym pobycie w Krakowie, 

maraz. Piłsudski odjechał do Warszawy 
yr nocy & soboty na niedziele. P. marszałek 
odjechał salonką, przyczeniouą do pocią
gu  pospiesznego. Na dworcu kolejowym 
■tegnali go przedstawiciele władz państwo
wych, wojskowych i miejskich

W setną rocznicą bonaterskiego zgonu 
gen. Józefa Sowińskiego

odbyło się w czoraj o  podz. 10 rano uroczyste 
nabożeństw o w  kościele akadem ickim  św. Anny 
celebr cwane [przez Ks prepozyta Masnego.

W  nabożeństwie wzięli udział liczni repre
zentanci w ładz państwowych, m iejskich, -woj 
skow ości, orgamizaoyj społecznych itd. W , Prez
biterium skupiły się deiegacje wszystkich szkół 
powszechnych, średnich i wy ższych ze sztanda
rami, w,eterami z roku 1863 ze sztandarem, Le- 
g ja  inwalidów w ojsk  polskich im. gen. Sowiń
skiego, której staraniem odbyło  się nabożeństwo 
delegacja  federacji .Związków Obrońców O jczy- 
my oraz liczna publiczność. F o  M szy św  ks. Kan 

Masny w ygłosił od ołtarza podniosło nrzernówie- 
nie, poczem kościół rozenrzmlał potężną pieśnią 
„Boże coś Polskę".

Inauguracja nowego sezonu w Pałacu 
Sztuki. s

W czora j o godz. 10 przedpołudniem odbyła 
się inauguracja now ego sezonu artystycznego 
w  K rakowie. Sale Pałacu Sztuki przy pl. Szcze
pańskim wypełniły liczne zastępy kulturalnej 

'publiczności, oglądającej z interesowaniem c;ie- 
ikaw o ekspozycje znanych malarzy: Bunscha,
Gutowskiego, Jabłońskiego, Krzyżanowskiego. 
Olesia i Serwina. Szczególniej łicznie zgrom adzi
ła  się pr.ibliczność przy eksponatach G utow skie
go ilustrujących świetnie całą bogatą  tw órczość 
artysty. Jego pejzaże, sceny rodzajow e, i por
tre ty /s iln e  wyrazem , pełne głębokiego uczucia 
spotkały się z ogólnem uznaniem.

0 zabezpieczenie miejsc w Domu 
Wycieczkowym.

W ycieczk i reflektu jące na pobyt w M iej
sk im  D om u  W ycieczkow ym  w  K raków ,e 
w in n e zabezpieczyć sob ie  n ocleg  minimum 
na 14 dn i naprzód, oznaczając dok ładn ie  dzień 
i  godziną przybycia , nazw isko prow adzącego 
w ycieczkę, liczbę  i p leć uczestników , m ie js c e  
w ość  oraz charakter i cel w ycieczki. Po za 
bezp ieczen iu  term inu w zarządzie Dom u, na
le ży  przesłać odpow ied n ią  zaliczkę Ka-ńe 
M iejsk ie j.

Wycieczki, liczące mniej, niż 10-ciu ucze
stników. oraz samotni zgłaszać się mogą 
u zarządcy bez poprzedniego zgłoszenia, nie 
późn iej jednak, niż do godziny 16-tej danego 
dnia. P óźn iejsze zgłoszenia na nocleg będą  
uw zględn iane tylko w yjątkow o. W  m iesią
cach zim ow ych naw et te 'w ycieczk i zgłaszać 
należy  przynajm niej na 21 godzin naprzód. 
M iejski D om  W ycieczk ow y w porozum ien iu  
z T. S. L. d osfa icza  za m inim alną oplata fa
chowych przewodników po Krakowie. Wy-

Kongres muzyk! cościeinei w Krakowie.
W  myśl uęhwaiy konferencji muzyków objął Książę MeTopolita A. Sapieha. Zc

kościelnych na ostatnim kongresie w Po
znaniu w rj 1029, Związek chórów kościel
nych archidiecezji, krakowskiej organizuje 
drugi wszc-khpolski kongres muzyki reli
gijnej, który odbędzie sio w Krakowie 
w dniach 22 i 28 listopada r. b. Protektorat

D yrektor Muzeum Etnograficznego na 
W awelu, p. Seweryn Udziela, nadsyła nam 
artykuł przedstaw iający obecny stan roz
w oju  Muzeum i jeg o  perspektyw y na naj 
bliższą przyszłość.

IstDienie Muzeum Etnograficznego w K ra
kow ie zostało poważnie zagrożone, gdyż Za
rząd Zamku w aw elskiego w ypow iedział nam 
lokal, w  którym  mieścimy sic od lat 17 —  i to 
w ypow iedział z końcem lipca 1931 r., bo bu
dynek goszczący  na,j uległ znacznemu znisz
czeniu i w ym aga gwałtowmie gruntownej re
stauracji, a następnie przeznaczony jest na in 
ne cele.

T o też wiele czasu, trudów, zabiegów, sta
rań musiał użyć Zarząd muzealny, aby p ozy 
skać nowe pomieszczenie dla zbiorowy —  a za
biegi te nie by ły  łatwe, ho .zb iory  n a sze .są  
w ielkie i potrzebują na rozmieszczenie budyn
ku obszernego. G dy miasto nic m ogło nam 
przeznaczyć odpow iedniego lokalu, zw róciliś
m y! się z prośbą do Kancelarii Cywilnej Pana 
Prezydenta, aby nam w yznaczono na W awelu 
inny lokal w lepszym budynku. Otrzymaliśmy 
óbietnicą, załatwienia pomyślnego naszej pro
śby.

W roku 1930 otrzym ało Muzeum w darze 
od 41 osób 288 przedmiotów, a szczyci sio da
rem dwóch wieńców dożynkowych ze Spaty 
od Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Zakupiliśmy też 118 przedmiotów. 31 ma
low ideł i rysunków oraz 109 fotografuj.

BibljoteNa powiększyła się o 41 dzieł i bro
szur w. 61 toinach.

Oprócz tego p<SR%8amy liczny zbiór ręko
pisów', szczególnie pieśni ludow ych, w-iclc ry 
sunków i malowideł, fotografij, negatyw ów  
fotograficznych i przeźroczy.

Zinwentaryzowano i skatalogow ano 4532

cieczki m ogą na żądanie otrzym ać na m iejscu 
śniadanie po cenie własnrch kosztów.

In form acyj udziela odw rotną  pocztą Z a
rząd M iejsk iego D om u  W ycieczk ow ego  w  K ra ' 
k ow ie , przy  A le i 3-go M aja w  O leandrach, 
T e le fon  1818U.

w zg lę d u  na d o n io s ło ś ć  k o n g re su  d la  r o z 
w o ju  p o ls k ie j m im  ki r e lig ijn e j, p o żą d a n y  
je s t  ja k  n a jlicz n ie jszy  w sp ó łu d z ia ł u czest
n ików ' z c a łe j P o ls k i a s z cz e g ó ln ie  d u c h o 
w ień stw a , m u zyków ' k o śc ie ln y ch , o r g a n i
stów' i śp ie w a k ó w  K ościelnych..

żrocza i cala bibljotekę.
Muzeum ogłosiło  drukiem dw ie książki 

w  swojem  wydawnictwie, a mianowicie, .jako 
numer 2: Tadeusz Seweryn „Parzenice góral
sk ie" z 10 tablicami barwnemi i numer 3 : Se
w eryna Udzieli: „^Ludowe stroje krakowskie 
i ich k ró j" z 31 tablicami barwnemi, 47 rypią 
nami wr tekście i dw om a* tablicami krojów . 
Nadto dyrektor .Seweryn Udziela ogłosił dru
kiem: „Polskie hafty ludowe", zeszyt J, oraz 
miat trzy w ykłady  w  Tow arzystw ie Kjj^jo- 
znawczem. Żaś kustosz p. Tadeusz Seweryn 
doktoryzow ał się tego roku, ogłosił drukiem 
siedm drobniejszych artykułów  »  różnych cza
sopismach, miał pięć wykładów  w Tow arzy
stwie krajoznawczem , w Związku Harcerzy
i w Związku K ół K rajoznaw czych Młodzieży, 
nadto brał udział w' M iędzynarodowym K on
gresie geografów  i etnografów  w Jugoslawji.

W zięliśm y udział w Wystawne Komunika- 
cyjno-Turystycznej «  Poznaniu, gdzie w ysta
wiliśmy m odele chaty krakow skiej, góralskiej 
i w ieży kościoła drewnianego, skrzynię m alo
waną. krakowską, oraz strój Krakowiaka i K ra
kowianki.

Am erykańskie wydawnictw '0  „The National 
Geografie Magazine" w  celu pomieszczenia 
w tein piśmio kolorow ych  obrazów  ludu pol
skiego w  strojacli narodow ych fotografowało 
i filmowało kilka grup etnograficznych, które 
mu Zarząd Muzeum zestawił.

frekw en cja  gości zw iedzających Muzeum 
wzrosła tego roku znacznie, bo gdy  w r. 1939 
liczyliśm y 6845 gości, to w 1930 r. było ich 
9651, czyli o 2806 więcej. (Między tymi było 
150 wycieczek szkolnych, liczących  5012 osób 
za wstępem zniżkowym lub bezpłatnym. Także 
bez opłaty zwiedzało Muzeum wojsko w licz 
bie 829 osób. W szystkie w ycieczki oprowadzał 
pe.r.sonel muzealny i  objaśniał nagromadzone 
zbiory, aby zwiedzająca młodzież i wojsko od
niosły jak największy pożytek, z tej wizyty.

Zo zbiorów muzealnych korzystała najwię
cej młodzież uczęszczająca do Akademji Sztuk 
Pięknych, do Wyższej Szkoły Przemysłowej, 
do seminarjów nauczycielskich i dc szkół śre-

N ad szed ł świeży transport  
ręcznych

DYWANÓW
F a b ry k i „ P O L - P E R "
o d z n a c z o n e j  wielkim złotym 

i srebrnym medalem

ODDZIAŁ
Kraków, pl. Marjacki L. 9. l-sze piętro.
Telc ’ on Nr. 10* 92. —  Teletnn Nr. 102-92.

Przyjmuje się dywany do czyszczenia!

mil  I :  -  J  r -

dnieli. Uc.zcnicr Państwowego -Gimnazjum 
Żeńskiego już od lat. kilku stale .rysują, w, /).- 
lach muzealnych z okazów  tu nagrom adzo
nych. ,''fm ljow .it tu lakże W yższy Kurs Na
uczycielek 7 -larn o w stcic.li Gór nauczyciele 
i uauczyeirlki szkól zaw odow ych, artyści-ma- 
larze i rzeźbiarze. Nauczycielki szkół p o 
wszechnych odbyw ały u nas lekeje, praktyczue 
z urzenicami. St.mljowal tu także stroje' 
i sztukę ludowa, przez kilka, dni Chińczyk p. 
Joc.e-Horza. klonam i do-tarczybśm y fotogra 
fi.j do arlykulów  o 1'olscią przeznaczonych do 
czasopism chińskich.

Jak wi lać z tego kręt kiego przedsla wienia 
Muzeum' Etnograficzne stara, się spełnić jak 
najlepiej postawione sobie zadanie; a, nsiiągfig- 
łnby jeszeze lepsze, wyińki pracy lak na. polu 
naukoW fm, jak i dydaKtyi-ziimi,’ .gd y b y  po
siadało do dyspozycji większe środki finanso
w i. Niestety Tow arzystw o Muzealne bezy za 
leciwie 29 członków, plącących rocznie po 10 
złotych wkładki, oplata, za. wstępy jest ńiska, 
aby udostępnić jak najszerszym warstwom po- 
znanio kultury ludności zamieszkujący eh P ol
skę. Dochód z tych dw óch źródeł przenosi za
ledwie 2900 7.1. rocznie; miu.sro Kraków udzie
liło nam w tym roku 2099 zł. subw encje T ylko 
Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświece 
nia Publicznego otacza opieką prawdziwą na
sze Muzeum i udziela nam subwencji na jego 
utrzymanie, o  ile posiada na ten cel potrzebne 
fundusze. Nie możemy więc ani w ikupywać 
nawet, w yjątkow o rzadkich i w artościow ych 
okazów , ani czMiić poszukiwań i studjów w le- 
rpm i, ani rozszcrźńó wydawnictwa, do którego 
m am y'w iele cennych prac i m alerjalów.

A le ; spodziew am y się, że nas poprze społe
czeństwo, a szczególnie ci, którzy naszą, pracę 
oceniają i pochwalają. Za dotychczasow e po
parcie - składam najgorętsze podziękowanie Mi- 
nislortslwu W. Ii. i O. 1’., Polskiej Akademji 
Umiejętności. Senatowi Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, Radzie Miasta Krakowa, i całemu 
Dzicnnikar-dwu, które zawsze- energicznie po
pierało nasze prace i usiłowania.

Seweryn Udziela.

Przybył na policję i oskarżył się 
o defraudacją.

Do wydziału śledczego przy ul Kanon*- 
czej zgłosił się wczoraj Aleks. Dobrowol
ski z Warszawy i oświadczył dyżurujące
mu komisarzowi, że sprzeniewierzy] około 
3000 zl. na szkodę akademickiego Związ
ku sportowego w Warszawie oj’az 500 zl. 
ua szkodę Związku Związków sportowych. 
Na skutek tych zeznań zatrzymano go 
w aresztach, przyczem zwrócono sio do 
urzędu śledczego w Warszawie o spraw
dzenie wiadomości Dobrowolskiego o de
fraudacji 3.500 zł.

Fatalne skutni przygodnej znajomości
■Wczoraj o godz. 2 pop. miała odjechać do 

G-zcstoehowy 25-letnia Helena Norberciak, tan
cerka. G dy w poczekalni I kji na dworcu kra
kowskim oczekiwała, nadejścia pociągu,- przy
stąpiło do niej dwóch m łodzieńców , którzy 
prz.edstawili się za przedsiębiorców7 budowla
nych i zaprononowali je j przejażdżkę po mie
ście. P. Norberciak przyjęła propozycję, wsia
dła do  dorożki w  tow arzystwie znajomych, zo
stawiając walizkę w garderobie kolejow ej.

G dy dorożka z trojgiem pasażerów- znala
zła sic na ul. Fiask., rzekomi przedsiębiorcy 
budowlani skradli swej tow arzyszce torebkę 
ze lbO zl., pobili Norberciakównę, poczem zbie
gli. Policja , śledząc za opryszkami, aresztow a
ła Leopolda Marca (I. 22) i Bolesława Żołda- 
niego, którzy przyznali się do okradzenia Nor- 
berciakówny.

Ponaciagał dozorców domowych 
na 3000 zł.

Na niezw ykły pom ysł wpadł pan Tomasa 
.Todiiurak, kupiec z Przemyślą, liczący  55 lat 
życia. Chcąc łatwym  sposobem dojść do pie
niędzy um ieścił w dziennikach inscratyj/że po
szukuje dozorców  dom ów, dysponujących kau
cją  w w ysokości 1000 zł. Na zgłoszenia nic 
potrzebował długo czekać, gdyż już w ciągu

FearaiOiy w Barce'osie*

Rzut oka na-rynek w Barcelonie, gdzie od byw ały  sic krwawe rozruchy komunistyczne. M aiki 
uliczno były  prowadzone z policją i gwardją, cyw ilną. U dołu na k u  o : Za-mora, (prezydent re

publiki hiszpańskiej, na prawo pułk. Macia prezydent rządu Kataionji.

Od piątku
dnia 11-go w r z e n ia

W kinoteatrze

„świr
Podwójny program.

SZALONY WYŚCIG
Film sportowy. 10C0 niebezpie
cznych przygód . znakomitego
kierowcy iREED H O W E S A

11.

Podwójna gra
dramat z życia cowboyów.

w głównej roli:

B O H  C U S T E 3
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9, w niedzielę od 3 po południuIr. i u |

SF.ozwói Muzeum Etnugraficzn&go na Wawelu.
Sprawozdanie z działalności za rok 1930.

pizedmiotów muzealnych, nadto zinwentaryzo
wano wszystkie negatyw y fotograficzne, prze-
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W watea « haftdytyzmern w N. Jer?’*

wp-nowad/onn oslatuio .sunololy, kfó,i'o ma-ją dopom óc w. sy.ybszem peiga-niu bandytów, Samo- 
łc ty  .dyżurują”  .w dzimi J y  nocy) nad miastem,, zimemujne się co  kilka • ,łf(>dzm Na (rewo 
uwidoczniony jest unjwiękązy budy nck lu tśw ićc ic  t. z\v. Einpi^c State BuiJding’. ( *

D z iś  r e w e la c y j n a  p r e m j e r a  N A  O T W A R C I E  z a w s z e  
p r z o r iu ją c e g o  R E P E R T U A R U  N o w e g o  S e z o n u

Na n ow ej aparaturze dźw iękow ej
K L A ftlG F lL M -.T O B IS

najnowszego t y p u  wyposażonej 
w ostatnie zdobycze techniki 1931 r

Kinoteatru łJźwiĘkotrcgo

„ w a ^ d a "
ulica iw . Gertrudy L. 5.

Najwspanialszy przebój dźw iękow y! Prom ienny twór upajających meludyj! 
Osnuty na tle pow ieści T . K E N h  ET f ‘ A .

CIAŁA
( S E W I L L A ,  M I A S T O  M A Ł O Ś C I)

Fascynująca pieśń wiośnianych uczuć, które w m łodych  sercach pożar wzniecają

W  rolach głów nych : |C»
crarujący sw yrn 'd źw ięczn ym  głosem •»! f * ! * 1 i ®  W  r i l V . I l , V

który swą tryumfalną kreacją przewyższa bezw zględnie swe poprzednie kreacje w firmie
„Poganin* i „W esoły Madryt*.

•*
W  innych rolach : Dorothy Jor dan,  Remee A d o r e e ,  Ernest T o r r e n c e .
Film ten to triumf sztuki kinem atograficznej, to rewelacja doby obecnej, to zachwyt całego świata

W  programie najnowsze aktualności świata „F0XA“ .

S

Ceni m iejsc norm alne. W szelkie zniżki i w olne wstępy a i do odwołania nieważ.ne

Początek seansów o godz. 5, 7, STO, w  n iedz.etę  o SŁodz. 3, 5, 7, 9'10

37 wanr, “©“/!' rsofty perci nasypani k le jow y m .

W1 ol 
lo dc

olicnch K onstancy w  Rumun.); w ykoleił się pociąg z naftą. 87 w agonów  stoczy- 
Z w yśók icgo nasypu kolejow ego. Obsługa pociągu wyszła na szczęście cało z katastrofy

Sfr. S

A ID 5 C .1 E  Z P A R L A M E N T U
a m e r y k a ń s k i e g o .

kilku dni przybyło do n ego szereg kanch da 
tów na posady stróżów domowych, powierza
jąc mu jako zaliczką rozmaite kwoty, docho
dzące w sumie do 3000 zł. P. Jcdnornk zain- 
kasował pieniądze, przyrzekł wszy,«tkim dać 
w krótce posadę, ponzem ulotnił się. W krótce 
jednak wyśledziła, go policja i oddała w ręce 
sędziego śledczego.

PO W IATO W E KSIĘGI SAN ITARN E.

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych w ydało 
tarządzem e prowadzenia przez lekarzy pow ia
tow ych we w szystkich starostwach pow iatow ej 
księgi sanitarnej, która zawierać będzie do
kładne (Lanc. dotyczące stanu sanitarnego po 
wda,tu. K. iega sanitarna prowa lżona będzie 
przez lekarzy pow iatowych w przeciągu roku 
budżetowego, t. j. od 1 kwietnia do 31 marca, 
poezem przechowywana będzie w archiwum. 
Departament służby zdrowia rozesłał już wzór 
tego rodzaju księgi sanitarnej wszystkim 
urzędom w ojew ódzk.m  z poleceniem dalszego 
rozesłania, go do wszystkich starostw.

I *«, f  W d B P M  | |
| F O R T E P I A N Ó W  || 

Firmy V 'Ł A D Y S Ł A W  3 G L 0 Ń S K I  8 |
(dawniej Zygm, Raba) S |

Kraków, Rynek Główny 34. fi I
' ^ ' a c  Spiski) u  S

poleca w wic ki i wyborze Kratowe i Za- ? i 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje I  I
-Mn k m ./łn n  ______ . 1. *  *

„Głos Narodu51 dia bezrobotnych.
Pragnąc przyjęć z pomocą wszystkim zre

dukowanym i bezrobotnym Administracja „Gło
su Narodu*’ przyjmować będzie ogłoszenia po
szukujących pracy po specjalnie niskiej renie 
Ogłoszenia drobne do 13 słów kosztować będą 
tylko 40 gr, Równocześnie na tych samych ul 
gowych warunkach zamieszczać bęuzic Admi
nistracja ogłoszenia o wolnych posadach.

X  p i< ?si£  L trs f ł ie g .
Akcja szkolna Ukraińców.

G łów ny zarząd rusk iego Tow arzystw a 
„R id n a  S zkolą" zw ołał na dzień 6-go w rześnia 
nadzw yczajne posiedzen ie  w  sprawach 'szkol
n ictw a ruskiego. Zebraniu  przew odn iczy ł dyr. 
•Tan Juszczyszyn. re ferow ał dvr. Jan H e ra sy  
m ow icz

P o d łuższej dyskusji, w czasie której om ó- 
w ,ono obszern ie  potrzeby  ruskiego szk o ln ie  
ł wa, postanow iono., n ie iść śladam i polsk iego  
rządu i n ie przeprow adzać ani m echanicz
nych redukcyj, ani m e w prow adzać d o  pracy 
szkolnej ja k ich k olw iek  oszczędności. Główmy 
zarząd „R idn a  S zk oła" zdaje sob ie  dok laon ie  
spraw ę z ważności każdej szkolnej p laców ki 

11 d latego uchw ala zająć się n ie Ą lk o  szkołam i 
za lożonem l przez „R idn a S zk olę", lecz  r ó w  
nież w szelk iem i, ruskienii szkołam i, zagrożo- 
nem i ostatniem i zarządzeniam i".

„C e l nasz odrzuca wszystkie ograniczenia, 
gdyż przeciw nie polega  na tem. b y  jak naj- 
szerzej rozbudow ać n arodow e szkoln ictw o", 
tak postanow iono w  osobnej rezolucji,

Spis ludności.
Part.ja ukraińska już obecn ie  troszczy sio 

°  to, jak  w ypadn ie sp is ludności w  dniu  9-go 
grudnia b. r. O pieką sw oją  obe jm u je  M ało" 
Pr|lsk ę W schodn ią, (która stale zw ie G alicją), 
Yr o jjń , Chełm szczyznę, P od lasie  i P olesie .

W szystkie dolycliczasow e spisy ludności na 
tych ziem iach, prasa ukraińska uważa za fał
szyw e, gdyż wszystka ludność pow yższych 
ziem  jest, w  ich m niem aniu, ruską bez w y  
iątku. O la lego  naw ołu je . by społeczeństw o 
ruskie już obecn ie  przygotow ało się d o  spisu 
i pracow ało  nad tem, by  w szystko, co w śród 
nich żyje, u jaw niło  sw oją  ruskość, czyli, jak 
się  w yrażają, zukrain izow ało się.

Co to znaczy rozum ieją dobrze P olacy  
k resow i i w obec tego ludność pol.-ka nie po
w inna rów n ież zaniedbyw ać sw ego dobrze 
po ję tego  interesu.
w m m m m m m m m a m m a m m m m a m m a gm

Prosimy PT. Abonentów  
o rycnłe uiszczenie prenume
raty na miesiąc 

w r z e s i e ń  

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za
lecających z prenumeratą z go
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
nać.

tf f a d i o .
Książka ilustrowana płytami

T ow . w y j .  K. Lindstrom dokonało chwal- 
letniego czynu. wyrkijąte, dzieło zatytułowane 
„2.000 lat muzyki na plyfcie .gram ofonow ej’ . 
D z id o  to ma na celu uprzytomnić «zy td rik om  
ewolucyjne zmiany, które zaszły w dziedzinie 
muzyki od starożytnej Grecji. W ydaw 

nictw o Lindstroma jest ilustrowane akustycznie 
zapomocą całego ęzeregyi płyt gram ofonowych, 
umieszczonych pomiędzy stronicami tekstu i sta 
nowiących przyczynki do rozdziałów zatytuło
w anie]!: ..Gromka muzyka". ..Muzyka1 -Żydów 
ska” , „.Śpiew gregoriański". „Trubadurowie-’ , 
„Niemieckie- chóry X I  w ieku”  i t. d., aż do 
czasów  najnowszy cli

Książka ta jest jedynym w swoim rodzaju 
kursem liistorji muzyki, zdolnym zainteresować 
zarówno znawców, jak laików.

Kilka audyci j. nadanych z parlamentu nmc 
rykańskicgso, spotkało się z tak nadzwyezaj- 
licm uznaniem, że postanowiono w przyszło
ści nadawać radjo systematycznie w szyst 
kie posiedzenia parlamentarno, nadające się 
do transmisji. W  Polsco zrobiono już raz pró
bną audycję zc ^eim u, ale już chyba druga się 
nie powtórzy...

„MIKROFONISTA”  —  N O W A  N A Z W A  
DLA SP EAKERA.

W .języku franouskim dotychczas niema ro
dzimej nazwy dla speakera i w szyscy posłu
gują się nazwą, angielską. Francuzi jednak za 
ezyna^ą ’s;ę doftiagać nazwy francuskiej i w  re
zultacie wyłoniła JjjKp propozycja, by  zapowia
dacza nazwać ..m ikrofouistą". analogicznie do 
w yrazów: maszynista, telefonista, automobilista 
i t. p.

* 4 • 
Programy stacyj radiowych.

Kraków, (812.8) G. 11 40 Przegląd prasy-,
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P łyty  gram.; 13.10 
Kom. nieteorol.; 14.50 Kom. gosp.; 15.25 Od
czyt z K atow ic; 15.45 „Chw ilka lotnicza”  z 
W arszawy; 16.00 rogadankę dla chorych w 
szpitalach wygł. Ks. W  Szymbor, s-uperjor X X . 
M isjonarzy; 16.15 Płyty  gram.; 16.45 Kom . z 
Warsz.; 16.50 Odczyt z W ilna; 17.15 P łyty  gram 
17.35 Transmisja odczytu; 18.00 K oncert r W ar
szawy; 19.00 Rozm aitości; 19.20 Komunikat; 
1.9.23 P łyty gram.; 19.40 Odczyt p. t. „D zisiej
sza sztuka religijna’1, w ygł. p. A. W aśkow ski; 
19.55 Transmisje z W arszaw y; 22.25 Program 
.na dzień następny; 22.30 Muzyka lekka i tan.;

Lwów, (380.7) G. 16.20 A u dycja  dia młodz- 
w opr. p. A dy Arzt-Jam polskiej („W ypraw a na 
strych”  Ferdynanda Goetla); 19.35 ,J o se l Itaj- 
szower afiszer’1 czyli „T eatr przyjechał do m iz- 
steczka" Obrazek z życia prowincjonalnego na 
prowincji przed 100 laty. M onolog G Fiszera 
wypowie p. H. Czaki.

K atow ice, (408.7) G, 15.10 Kom Polsk. Z g , 
Zrzeszeń Gosp. W oj. Śl.; 15.25 , Jego K rólew 
skiej Mości —  miłość f Barbara Radziw iłłówna)1’ 
w yg łosi prof. dr. K . JTartlcb; ’ 16.10 „O  tem 
jak ipiórniczek pokłócił się z książeczką*’ —  
opowie radjoslucliaeząFkom Ciocia Hela; 19.00 
Codz. odcinek pow ieść.; 19.30 J. Langman: 
„Strój śląskich’ górali” .

i p o ń .
Garbarnia sięga po tytuł mistrza Ligi.

Nierozegrana z Wartą 2:2.

Niedzielny w ystęp W arty  w  K rakowie ocze
kiwany był przez świat sportow y z ausem zain
teresowaniem ze względu na m iejsce, które zaj
mują iv tabeli Garbarnia i W arta. Ogólnie liczo 
n o  się z nierozegraną względnie z -“wgraną Gar- 
barni, chociaż niektórzy w ierzący w  niezw ykłą 
dyspozycję napadu poznianiaków w różyli Gar
barni wielką klęskę.

Już pierwsze minuty gry w ykazały, ie  „fa* 
ma* o strzałach gości -była ty lk o  pobożnem  ży
czeniem. W arta bowiem prezentująca się w po* 
lu bardzo sympatycznie, i górująca nieco techw 
nicznie nad przeciwnikiem , nie umirta wyForzyw 
stać w tu ae./j podbram kowych. Inna rzec* 
że prześladował ją w  pierwsze., połow ie pech W 
postaci „slupkuw” , który udzielił się po pauaia 
Garbarni.

Pierwsze 45 minut gry nie uwydatalfłl 
przewagi żadnej zo stron Piękne p o c ią g n ij  
cia W arty k oń czyły  się zazwyczaj na dobrz* 
dwsponowanym Koukiewiczu. Gra natom airf 
Garbami niezwykle ambitna, okazała się b a ł  
dziej efektywną, bo. już w 9 minucie przyniosła 
gospodarzom  pmrwszą. bramkę zdobytą głow ą 
przez Smoczka, i  podania Batora.

Stan 1:0 dla Garbarni utrzymuje się do part 
zy. W  drugiej połow ie Garbarnia na dobre roz
gościła się na połow ie W arty. Niestety prześlado 
wal ją  niezw ykły pech. W arta ograniczyła się 
w tym okresie d o  rozpaczliwej obrony, .przery
wanej od czasu do czasu niebezpieozneml w y
padami, -z’ których dwa w  8 i 20 minucie za
kończyły się bramkami.

Padły one. pierwsza w zamieszaniu ze srfltała 
Scherfkego, druga po nieudałym wybiegu bram
karza do pustej bramki. W yrów nującą bramkę 
dla Garbarni uzrskał w 31 minucie Sm oczek

Zaw ody prowadzone w niezw ykle żywena 
tempie chfifowaH w szereg denerw ujących m o
mentów. trzym ających około 4 ,000 w idzów  d** 
ostatniej minuty, w  niesłabnąeem napięciu. Gar
barnia powinna byda zawody te w ygrać bezape
lacyjnie. grała bowiem niezwydcle ambitnie i w 
drugiej połowie miała bezapelacyjną przewatrą- 
R ogów  7:3 dla Garbarni. Sędzia p. SłomczviV- 
ski, słaby, podyktował kilka kom icznych roz
strzygnąć. np. rzut w-olny na polu karnom H dL

(ąk)
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IPgsky pow odzi w Cl.mach.

W iadom ości nadchodzące z chińskich prowine.yj, dotkniętych klęska p iw odzi z każd> m clinicm 
są, coraz tragiczniejsze. Oficjs&ią kom unikaty wymieniają ,iuż miljon of'ar w ludziach Zdjęcie

przedstawia, scnę uliczną w Hankom.

Igracja w Polsce.
oak  -wynika z ostatnich danych statystycz

nych, w  ciągu p ierw szych  7-m iu m iesięcy  ro
ku  b ieżącego  w yem igrow ało  z P olsk i (>2.653 
osób , z czego  do krajów- europejskich 57.744 
wychodźców-, do k ra jów  zaś pozaeuropejsk ich  
7.909 osób .

Z p ośród  em igrantów , którzy w yjechali 
do k ra jów  eu ropejsk ich , 20.003 udało się  do 
F rancji, 31.901 —  do N iem ieck o  raz 2.810. em i
grantów  do innych  k ra jów  Em igracja d o  k ra
jó w  p ozaeu rop ejsk ich  ob ję ła  813 w ychodźców  
do Stanów  Z jedn oczon ych  A. P., 981 do K a
nady, 3.053 do Argentyny, 722 do Brazylji, 
1.079 do innych krajów- \m eryki, 1,091 do 
p aiestyny, oraz 167 emigrantów- do innych 
krajów-.

W  tym samym czasie pow róciło  do Polsk i 
32.342 -wychodźców, z tego 28.323 z k ra jów  
europejsk ich  cra z  4.019 z krajów  am erykań
skich. Z k ra jów  eu ropejsk ich  p ow róciło  11.3S5 
w ychodźców  z Francji, 12-778 — z N iem iec, 
oraz 4 1 0 0  z innveh państw ; z krajów- poza
eu ropejsk ich  p ow róciło  946 w ychodźców  ze 
Stanów  Z jednoczonych  A  P., 975 z K anady, 
1.448 z Argentyny, 113 z Brazylji. 2 z innych 
k ra jów  A m eryk i, 130 z Palestyny, oraz 705 
osób  z innych krajów .
W M i i w M i M u j i t w w m w i A Ł u ;  v i ' :  nr i i i i i i w O T g B a — a n a w r a m

G e n e r a ł  J e c & u & m o n t

-wsławiony w. wojnie światowej dowodca 
armii nadreńskiej, został podczas ostatnich 
francuskich manew-rów ciężko ranny ryko

szetem.

!?li£cfk TPWikavmiicz.Ę0.
„P Ł O M Y K 45 I „P Ł O M \ C Z bK 54. Po przerwie 

w akacyjnej ukazał się pierwszy Nr. P łom yka/’ 
i ,jP łom yczka‘ rozpoczynając 16 rok  w ydaw 
nictw a. T ygodn ik i te są ulubi nną lekturą na- 
ejzych dzieci, a  pod w zględem  staranności pro
w adzenia należą dó najlepiej w ydaw anych 
w Europie pism dla dzieci. - ,.Płom yczek ra
duje oko swenr kolorowem i obrazkami, któ- 
rycn  szereg rozpoczyna Z. Stryjeruka, bawi 
i  uc-zy ślicznenu wierszykami i powiastkami. 
„P łom yk ”  —  pow ażniejszy —  naw ołuje do pra
cy , daje opis aktualnych wydarzeń,j jja k  w y 
staw y kolonialnej, rozpoczyna piękną pow ;esć 
% życia  górn ików  na Śląsku, umieszcza t e ó r ę g  
drobniejszych ciekaw ych artykulików- bogato 
przeplatanych ilustracjami, częściow o k olorow e
mi. D o  numeru tego dołączony jest barwny

O NOWĄ UMOWĘ ZPTOFOWĄ W  PRZE
MYŚLE DRUKARSKIM W  POZNANIU.
Inspekcja pracy w  Poznaniu prowadzi ro 

kow ania w sprawie zawarcia um ow y zbioro
w ej w  przemyśle drukarskim na dotychczaso
w ych warunkach.

W  marcu r. b. zostały- obniżone jednostron 
nie w tym przemyśle stawki płac o 10 procent. 
Na skutek protestu drukarzy, w ydział roz
jem czy  w  Poznaniu, do którego skierow-ano tę 
sprawę ustalił w  kwietniu r. b. obniżkę na 
8 proc., jednak pracodawcy w dalszym ciągu 
stosują obniżkę 10-procentową.

Związek drukarzy dąży  do uchylenia 
w praKtyce obniżki jednostronnej, stosowanej 
przez pracodaw ców  i dom aga się uregulowa
nia różnicy.

Zaznaczyć należy, że orzeczenie w ydziału 
rozjem czego w  .Poznaniu obow iązuje ty lko 
w ów czas, o ile obie strony w yrażą na nie swą 
zgodę i nie m oże d o ty czy ć , wbrew w oli obu 
stron, ubiegłego okresu.

Mum or
PR A K TY C ZN I SZKOCI.

—  Czyś słysz?* co  zrobił Mac Cullocb 
z plastrem przeciw  odciskom '5

—  N i e ,  n p c w i p d z . . .

. —  Otóż Mac Culloch znalazł na. u licy  pacz
kę ż plastrem przeciw odciskom , a- c h c ą c .g o  
w ykorzystać zamówił dla siebie u szewca pa^ 
rę ciasnych kamaszy.
— — —■— g— B iW W M B M B — I— «— i

kalendarzyk ścienny na rok szkolny 1931R2 
z artystycznie w ykonanym  fragmentem portu 
w  Gdyni. Adres „P łom yka”  i „P łom yczka” : 
W arszawa, ul. Świętokrzyska 18.

Pm^snęJa Kiangsi

ucierpiała najw ięcej w czasie ostatniej-pow odzi 
w Chinach W edług dotychczasow ych  obliczeń, 
X  falach rozszalałego żywmlu • zginęło przeszło 
100 tysięcy  m ieszkańców. Pow ódź została spo
w odow ana wylewem  W ielkiego Kanału które
g o  tam y i brzegi zm szczył doszczętnie tajfun.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT P* enumeratorów o łaskawe 
podanie dawneęo adresu.

i - t z e i& y  c ie fm ire .
150 MILIONÓW LAT ŚWIETLNYCH.
„A stron om isch e  N achrichten" poda ły , że 

astronom hamburski dr. Baade stwierdził, 
w  gw iazdozb iorze W ie lk ie j N iedźw iedzicy  
zb iorow isk o  ok o ło  60 m gław ic na w ąskiej 
przestrzeni 1/16 stopnia k w adratow ego o sile 
światła 16.5 do 18.5 m. Zbiorow isko to jest 
najod leglejszera  że znanych dotychczas ob jęk - 
tów  astronom icznych, gdyż odległość jego ud 
nas wynosi 150 m iljonów lat świetlnych. Do
tychczas uw ażano za n ajbardzie j od leg łe  zb io
row isko m gław ic sp ira lnych  w  konstelacji 
Panny i W arkocza B erem ki, liczące ok oło  
300 m gław ic o sile światła 10 do 13.5 m., 
odległe od nas od 10— 12 miljonów lat świet’ 
ty ch .

„D ie  U m schau", om aw iając pow yższe cy
fry, czyni ważne zastrzeżenie. Obliczanie 
od leg łości ob jek tów  astronom icznych na p od 
stawie siły  ich światła, p o lega  na przypusz
czeniu, że światło nie doznaje absopcji 
w przestrzeni. G dyby jednak taka absorbeja 
odbyw ała  się w  przestrzeniach wszechśw iata, 
w ów czas ob jek ty  w ydaw ałyby  się nam zbyt 
słabo ośw ietlone, a zatem od leg łość ich zbyt 
w ielką. Dotychczas w iem y tak m ało o ogó ln e j 
absorbeji ś wiatla we wsz ech świ ecie, że nia 
m ożem y naw et orzec napew na, czy ona w o- 
g ó le  istnieje.

o ś r o d e k  s n u  i  c z u w a n i a .
Studja, przeprow adzon e w w iedeń sk ie j 

k lin ice  psychjatrycznej nad ep id em ją . g rypy  
m ozgow ej (encephalitis lethardica), doprow a
dziły  do stw ierdzenia, że w  m ózgu zw ierzę
cym  znajduje się osobny  ośrodek , regu lu jący 
zasypianie i bu dzen ie  się. O środek ten po 
siada w ażne znaczenie dla snu zim ow egc 
zwierząt. Zw ierzęta, którym  w  jes ien i znisz
czono ten ośrodek  przez przek łucie , n ie  p o 
padały  w  sen zim owy. Natomiast zwierzęta, 
znajdujące sie w  stanie letargu zim ow ego, 
nie bu dziły  się już w ięce j po zniszczeniu 
w spom nian ego ośrodka. Tak w ięc zniszczenie 
jed n eg o  i tego sam ego ośrodka m oże d op ro
w adzić zarów no do śpiączki, jak i do  bezsen 
ności.

Na podstaw ie pow yższych dośw iadczeń 
próbu ją  uczeni w iedeń scy  w yw oływ ać przez 
naśw ietlan ie od p ow ied n ie j części m ózgu p ro 
m ieniam i Roentgena d ługotrw ały  sen w  w y
padkach chronicznej bezsenności i w  w ypad
kach n .ektórych  chorób  um ysłow ych.

— n — »— oo— — Bł —

PAN I Z PIÓRKIEM.
R zecz dzieje się w jednym z parków lom« 

dyńskich.
Mały, piegowaty chłopak,' zajęty je s t ' rzu

caniem kamieni do ptaków.'
Podchodzi do niego starsza dama. Na głowie 

ma kapelusz, przystrojony piórami.
—  Niedobry chłonczef,’ —  wola. —  Czemu 

rzucasz kamienie na ptaki? T o  okrutne..
Chłopak patrzy na damę zpodełba, potem 

nachyla się, podnosi następny kamień i celując 
znowu w ptaszka, mówi ponuro:

—  A  ów  dżentelmen, który upolował ptasz
ka c o  g o  ma. pani na kapeluszu, to pewnie 
używał chloroformu, co?

A N T O N I M A fc G K f ltB K  102

„(ffiaz 3 0 3 '
—  I dobrze się stało. Nie będę teraz 

potrzebował dzielić się zasługą z nikon. 
Niema to, jak piacować na własna rękę.

Rafał Królik doszedł szybko do prze
konania, że prawdziwy Stalingrad nie 
znajduje się tuż pod Moskwą, jak owe fa
bryki tkackie, które pokazane delegatom 
wraz z kołonją domków robotniczych, zbu
dowanych umyślnie w tym celu,..., ale 
gdzieś dalej. Że zatem łączy go ze stolicą 
Rosii Sowieckiej jakaś Uiija kolejowa, co 
zresztą potwierdzały zeznania nieszczęsm- 
go Karola Webera. i

—. A ponieważ ruch pasażerski mię
dzy Stalingradem, a Moskwa ogranicza sic 
do profesora Rusanowa, jeżdżącego stale 
autem, więc mądrytRafalek zainteresował 
sie przedewszystkiom dworcem towaro
wym, — pochwalił sio sam, nie wątpiąc, 
że w  przyszłości cały świat bedzie się roz
pływał w  pochwałach i zachwytach nad 
jego sprytem i dzielnością

Z rozrzewnieniem rozpamiętywał kru
czki, jakich musiał używać, aby zgubić, 
szpicla, czekającego zawsze przed hote-1 
lem i łażącego za nim krok w krok. Po- j 
magała mu w tern najwalniej bajeczna ła - ' 
twość w zmienianiu swojego wyglądu, m i-1 
strzowska charakteryzacja lis:ei „twarzy- 
czki“ , która na poczekaniu stawała się ob
liczem starca, pooranem zmarszczkami,

lub czerwoną gębą głupkowatego pai ob- 
czaka a w jednym" wypadku nawet różo
wy, m buziakiem dziewczyny.

— Tylko krok miałem wtedy za dłu
gi, jak na taką pindę, — przy pomniał so
bie i zachichotał cichuteńko, że wywołało 
to niepokój u sąsiadów.

Ostatecznie jednak wybrał rolę głup
kowatego wyrostka, a szczęśliwe natcnme 
nie .kazało mu udawać niemowę. Dzięki 
temu wpuszczono go dość łatv o do tego 
oddziału dworca towarowego, który stał 
nauboczu i był ogrodzony nieprzebytą bar 
jera drutów kolczastych.

To pewnie krewny jednego z tych — 
powiedział jakiś ludzki magazynier, legi
tymując w ten sposób Rafała w ober. dr och 
milicjaniów, pilnujących bramy. Koło po
łudnia przybył dm g1 pociąg towarowy. Ra 
fala przedstawiono kolejno całej obsłudze 

i lego pociągu, złożonej wyłącznie z nie- 
nych ale nikt się nie przyznał do tego 

krewniaka, Rafał oczywiście także przeczył 
| na migi opisywał rzekomo poszukiwanego 
człowieKa, i jęczał żałośnie, kiedy go chcia
no wygnać za bramo — Może ktoś z ob
sługi tamtego pociągu, — przypuszczał ma 
gazynier, albo Któryś z drozn.ków w-aszej 
iinji. — Rafał zaczął potakiwać. Podano 
mu olówmk kartkę papieru i polecono na
pisać nazwisko poszukiwanego oraz naz
wie wsi...

— Zrobiło mi się trochę ciepło — mru
czał teraz z humorem, patrzac na te wyda
rzenia z odległości sześćdziesięciu godzin.

Istotnie przeraził się w pierwszej chwi
li, lecz wnet oprzytomniał, ujął podany so
bie ołówek i zaczął rysować wcale udaną

karykaturę Bnanda. — wiem. to Iwan Li 
chaczewd — krzyknął magazynier. Rafał 
zaprzeczył kategorycznie, dał im do zro
zumienia, że jest analfabetą, co nikogo o- 
czywiście nie zdziwiło. Ostatecznie pozo
stawili go w spokoju, a magazynim* dodał 
na pocieszenie, że drugi pociąg z tej linj  ̂
przybędzie po ładunek po południu i bę
dzie mógł wśród jego obsługi poszukać 
swojego „familjanta44. Oczywiście Rafał 
drapnął w porę i zjawił się dopiero naza
jutrz przed południem. Wówczas to dowie
dział się o transporcie 25-ciu owiec i wów
czas strzelił mu do głowy szalony pomysł, 
by w tak niezwykłem przebraniu odjechać 
tym tajemniczym Dociągiem, przybywają
cym tutaj codziennie i odjeżdżającym 
z 50-cicma wagonami żywności do niezna
nej stacji, której nazwy nikt nigdy nie 
wymieniał w magazynach. Było to zale
dwie wczoraj.

-  - Mól Boże, nie myślałem • nigdy, że 
tak tm dno zostać baranem

Zakupienie odpowiedniej skory, prze
transportowanie jej do hotelu, roboia 
„krawiecka i mały trening po pokoju 
w tak oryginalnym kostjumio, a przede- 
wszystkiem przemycenie tego pakunku ao 
magazynów stanowiło, zdaniem Rafała, 
pradwzjwą „epopeję*4 i ^jsymfonje boha
terstwa44, ale, prawdę mówiąc, zadecydo
wało o powodzeniu tej awanturniczej im
prezy Mjęezne szczęście, które mu stale 
sprzyjahn Kiedy milicjanci, zuajacy go już 
z widzenia, położyli ciężkie łapy na pa
kunku, Rafał rozwinął go z flegma, poka
zał'ow czą r-Kórę i przym:erzył ją sobie, 
akby togę. Rozśmieszyło to do łez znudzo

nych wartowników. Kazali mu beczeć, 
, szczypali go, wkońcu przyjazujon kopma- 
| kiem „pomogli mu44 przejść przez bramę, 
ubawieni konceptem nmmowy-matołka.

! — Matołka? Genjusza! Tak, choć nie
lubię się cłwalić..., co prawda, to prawda. 
Tylko genjusz potrafiłby tego dokazać...— 
Tu Rafał Królik wyprężył się dumnie i do
dał z głębokiem przekonaniem: —  Taki 
chociażby Sherlock Holmes, to szczeniak 
przy mnie! Marny szczeniak.

Przyniesioną skórę ukrył w szparze 
pomiędzy skrzyniami, sam zaszył się 
w kąt, zdawna upatrzony i przesiedział 
wr nim do zmroku. Dopiero wówczas 
wślizgnął się do klatki z chorem? owcami 
i tam przedzierzgnął się w... barana! Po
rządnego strachu najadł się wówczas, gdy 
magazynier obwieścił kolejarzowi, że prze
liczą owce, przeznaczone do dzisiejszego 
transportu

— Całe szczęście, że się tak spieszy
li, — mruknął. Bolały go nogi a przede- 
wszystkiem dłonie, podeptane uczciwie 
przez „miłych kolegów44 czworonożnych, 
czuł w krzyżach bolesne strzyknięcia po 
kiju wyrostka-niemowy, i osunął się do 
smdzącej pozycji, by wypocząć. — Żeby ci 
wól urósł aż do koian, łobuzie. — życzył 
w myśli młodemu kalece, masując sobie 
poszkodowane miejsca cielesnej powłoki, 
której ani ta owcza skóra nie ustrzegła 
przed następstwami gęstych razów, jakie 
nań spadły tam, w kratce przy magazynie. 
Oparł się o śemnę, a jednostajny huk kół 
wagonowych ukołysał go do snv nieoawem.

(Dalszy cią_ nastąpi-.
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